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M O JE PR Z Y G O D Y  W PE R S Y I.
(A rtyku ł wyjęty s dzienników angielskich.) 

( Ciąg dalszy)

Póniew aź zw ykle w kąpieli farbu ją  so
bie w łosy i b ro d ę , opiszę wice jak. się to 
ro b i: je s t  to sposób bardzo prosty, i nie 
tylko że nie pociąga za sobą złych  skut
ków , jak ie  zrządza użycie proszków sp rze 
daw anych przez naszych europejskjch sza r
la ta n ó w , ale  jeszcze dopom aga rośn ien iu  
włosów^ W  tym celu używ ają bardzo de
likatnego proszku zrobionego z liści ludi- 
go ususzonych i na proch u tartych . R 8Z. 
m aczają  ten proszek w w odzie, dopóki nie 
zrobi się gęstaw ą m aścią. P rzed  użyciem 
w ym yw a się broda i w łosy mocna woda 
m ydlaną, dla odjęcia wszystkich części t łu 
stych; potem  sp łóku je  się c iep ła  woda i o- 
c ie ra  ile m ożności. P rzy k ład a ją  maść tak 
aby w szystkie w łosy by ły  nią przejęte i’ o- 
kryte; zaczyna sic potem  nacieran ie  w ką
p ie l i , że zaś trw a  przez półtory  lub dwie 
godziny , farba tym czasem  doskonale sic 
uehw yci. Polem  op łu k u ja  maść woda c ie 
p łą  i zczesują delikatnym  grzebieniem . Gdy 
kto po raz p ierw szy każę sobie w łosy far
b o w a ć , m usi pow tórzyć tę operacyę przez 
dw a d n i ,  gdyż z początku w łosy w padaja 
w  kolor z ie lony , lecz potem przybierają 
na jp iękn ie jsza  czarność; a taka je s t  inoc tej 
farby, iż ledw ie co sześć tygodui odnaw iać 
ją  po trzeba.

V. BIESIADA.

G ospodarz mój w ydaw ał tego dnia b ie 
siadę i zap ro sił mię na nią.

Jad aln a  sa la  m ojego gospodarza , tw o
rzy ła  pod łużny  czw orobok; goście usiedli 
na ziem i, na dyw anach z p ilśn i, szerokich 
na trzy  stopy, a grubych na trzy  lub cz te 
ry  linie, tak  iż c a łe  tow arzystw o siedzia
ło  w podkowę; na jednym  końcu u siad ł pan 
dom u i w idzieć m ógł w szystkich gości.

Persow ie siadają  na ziemi na p iętach, i 
^ a r to  opisać jak  w chodzą do t o warzy*

Jakkolw iek  liezne je s t zg rom adzen ie , 
wchodząey do niego postrzega od razu 
m ie jsce , na k tórem  stosow nie do swego 
s topn ia  ma prąwo u s jąśdź ; zostaw ia przy 
drzw iach sw oje pantofle, a zostając w sa
fianowych papuciach, wchodzi nie patrząc 
na nikogo, nie k łan iając  się, a zw łaszcza  
n ie .m ó w iąc  ani słow a; sta je  na swojem  
m iejscu, sk ła d a  obie nogi, p rostu jąc  się jak  
do m usztry , podnosi zw ierzchnią suknie, 
p rzyk lęka  na kolanach, a potem  siada  na 
piętach; wówczas dopiero  podnosi oczy i

poważnie w ym aw iając wyraz sa la in -a l^u'n 
k łan ia  się g łow ą na praw o i na lewo; *3 
żdy z gości oddaje mu wzajem ny ukł"*1' 
m ówiąc także alukwn-salain-, na tern konc^j 
się p rzyw itan ie . G ospodarz w ita gośei *’) 
razem  kocłi-gujaldy (w itam  was W nio*l,ł 
dom u.)

W porze obiadow ej rozciągnięto W 
ło  izby przed gośćmi w ielkie obrusy P^° 
cienne kolorow e, a potem  kilku służący6" 
przynosiło  dzbanki im iedn iczk i miedzią"®' 
każdem u nalano wody na praw a rękę , kt"* 
ra o b ta rł chustka. Podano polem  pa0"’ 
a następnie  w szystkim  gościom , ogroin°e 
półm iski z cukram i, sucharkam i, m arcyp3' 
nami i owocam i, jed en  pó łm isek  nadw óc'1' 
M ało kto jad a  te przysm aki i w krótce Je
wynoszą.

S łudzy  p rzynieśli potem  chleb  sk ład3 
jacy  się z placków , szerokich na stopę, ól'"' 
gicli na 4 wie, a grubych na dw ie lub tW  
linie. S łu żą  one tylko zam iast talerzy , 
nie spadają ziarka ryżu, gdy go biesiada1' 
cy rękam i niosą do gęby. W noszą potc1" 
półm iski po jednym  na dwńe osoby; z"3!' 
duje się na nich ulubiony pilaw , (ryż z " 3 
ran iuą), a gdy ju ż  każdy ma przed  sop? 
p o tra w ę , gospodarz daje znak jedzeń*3' 
wyrazem  B isin-A Ilha (za pom ocą Boź-'}’’ 
S łudzy  przynoszą co raz to nowe p o t r a f / ' 
a naostalku pieczyste.

Osobno dają d la podniecenia  apetyty  
ro d zen k i, korniszony, m igdały , a na*** 
sól, k tó ra  każdy b ierze na palec lekko z"'* ’ 
żywszy go ślina.

P ersow ie jed zą  praw ą rę k a , nie uży*'3 
ją  łyżek , nożów i w idelców , i bardzo  z t f  
cznie rozryw ają  w szelkie .m ięsiwa, któr® 
w praw dzie tak są rozgotow ane iż rozdz*® 
łaja się za najinniejszem  naciśnieniem .

Lew ej ręki nigdy nie używ ają do je d ^ , 
nia, i by łoby  to jak  najw iększem  grubij3®. 
slwein dotykać nia jad ła ; nie pokazują  J ,

■ przez ciąg biesiady, ale  trzym ają  zawi"*£ 
tą w fa łdy  szaty za pazucha.

Do picia nie używ ają w P ersy i s z k la n e j 
napoje przynoszą w s ło jach  przy który6' 
k ładą  łyżk i drew niane bardzo zręcznie 
robione; ich rękojeść d ługa  je s t na osie"1' 
naście c a l i , każdy słó j ma swoją ły®k?* 
s łu żą  one do czerpania  i picia; byw ają r° 
zinaitej w ielkości, zazw yczaj objąć 
średn ią  szk lankę ; ale  sa także  dwa 
w iększe.

P o o b ied z ie  sp rzą tn ię to  pó łm isk i i obr'.'' 
sy, k(óre tak  zręcznie z w ija ją , iż n i6 ”,|j 
upardnie na kobierzec. S łudzy  pr*y.n'eL  
potem  dzbanki i m iednice z .w o d ą  cieP/^ 
Każdy b iesiadnik  obm ył sob ie  praw ą r?" 
p łu k a ł u sta , obm ył brodę i o b ta rł pe
stką  w łasną, częstokroć dosyć brudną- 3
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e,n dano kaw ę i fajk i, w prow adzono mu- 

zjkan tów  i tancerzy.
M uzykanci u s ie d li na p iętach  w kacie sa- 

°nu, i zaczęli śp iew ać przygryw ając sobie 
!'a m andolinach , ta n b u ry n a c h  i g itarach, 
pancerze byli m łodzi i m ieli głow y ogo- 
j°?e > prócz dw óch d ług ich  kosm ów spa
jających W zdłuż uszów . Skacząc dzw oni' 
1 dzw oneczkam i z m iedzi. T ancerk i -były 

yardzo ła d n e ,  m iały  także dzw oneczki i 
spiew ały. W łosy  m iały  p iękn ie  uw ite  i 
Przew iązane chustką gazow ą wyszywaną 
z^otein. U biór ich b y ł bardzo  lekki muśli- 
^Owy, przew iązany jed w ab n y m  pasem . Tań- 
?zj ły  b o so , a poniew aż nogr m iały ufar- 
“°w ane od w ielkich  palców  aż do kostki, 
zdaw ała  sic że m aja pom arańczow e trz e 
wiku

VI. POLOWANIE-
W  k ilka  dni polem  tró j gospodarz w zią ł

^n ie  z sobą na polow anie; pojechaliśm y 
\°n n o , a przybyw szy do w ielkiego lasu , 
Ujrzeliśmy n iezm ierne  m nóstw o bażantów  
’ kuropatw '. My i służący  nasi uszykow a
liśmy się w półksiężyca, każdy trzym ał na 
f?ku soko ła; w ypłoszono zw ierzynę, kuro
patwy w zlecia ły , i natychm iast były  schw y
tane przez- sokołów .

Bażanty zabijano  kijem . B aw iliśm y się 
ktk łafw ein  i korzystnem  polow aniem ,, gdy 
w tem ro z leg ł się straszliw y  ryk, i ogromny 
tygrys rz u c ił  się na mojego gospodarza. 
Moi tow arzysze  ucick li , ja  zaś poskoczy- 
łem ku tygrysow i, s trze liłem  w niego zp i- 
M 'e tu , a potein dobiłem  go szablą, i Ka- 
Łnl p o d n ió sł się bez n iebezp iecznej rany.
, — »A ngliku, rz e k ł do m n ie , s ta łe ś  się 
,atem  m oim , gdy ż ci w inienein życie. Mam 

Ct)rkę m ło d ą  i p iękną, weź ją  za żonę i
Pv2yjmij odeninie imię syna.n

To rz e k łsz y , n ie pozw o lił ażebym  mn 
^ p o w ie d z ia ł, a le  w siad ł na konia i wró- 
cdiśiny do m iasta.

N azaju trz  rano , s ta ra  kob ieta  w esz ła  do 
“lt)jego pokoju , i p rzyn iosła  bogaty ub ió r 
Parski, w k tóry  m iałem  się ubrać , a lbo 
wiem jak  mi pow iedz ia ła , tego sobie ży- 
Czył mój gospodarz.
,1 B*ła  to najprzód koszu la  jedw abna  bar- 
z,° kró tka , bez k o łn ie rza , rozcięta po pra- 
ej s tron ie  i obszyta jasnym  kolorow ym  

M akiem , w łoży łem  potem  pan la ióny  ró- 
jed w ab n e , bardzo sz e ro k ie , i przy- 

ę|l!łzałe in  je  sobie na biodrach pod koszulą 
^stycznym pasein, zaw iązującym  się od 

j. z°du. W ło ży łem  pantofle na nogi i na 
t&Szulę w działem  d ługą  kam izelkę, a na 

" sz y s tk o  suknię w ierzchn ią  spadającą
\ P “ pięty-
' ’ ówczas w szed ł mój gospodarz i rz e k ł 

nie : w Czy cbcesz zaślubić  m oją córk-ę?

je s t w ysoka , w y sm u k ła , p rz y s to jn a , nic 
nie zrów na je j p łc i, je j  czarne i gęste w ło 
sy spadają aż do stóp; m łode tow arzyszki 
zazdroszczą je j wysokiego czo ła , czarnych 
brw i , w ielkich i łagodnych oczu, d ług ich  
jedw abnych  rzęsów , m ałych usteczek , rąk  
i ram ion rzadk iej d o sk o n a ło śc i, i p e r ło 
wych zębów . Czy cbcesz zaślub ić  m oją 
córkę?

— j.Przystaję na to , odpow iedzia łem .
— »D obrże w ię c , oto m asz sto  tysięcy 

cekinów , na je j  dożyw ocie.
— oJeslein tak bogaty , odpow iedzia łem , 

iż sam mogę zapisać dożyw ocie.
— »Nic nie szk o d z i, r z e k ł ,  m oje cekiny 

pow iększą posag.
— »A kiedyż będę zaręczony?
— nJutro  rz e k ł mi.

VII. WESELE*
N azaju trz  zeb ra ła  się c a ła  rodzina i zna

jom i k a b u la . P rz e d s ta w ił mię po kolei k a 
żdem u z nieb , ozna jm ił że będę jego zię
ciem , i że ślub nastąpi za m iesiąc. P ili
śmy potem  sorbely  i sp row adzono tance
rzy.

W  tym że czasie tenże sam obrządek  od
byw ał się u- mojej narzeczonej.

W' dzień ślubu poszed łem  w tow arzy 
stw ie M olhaa, czyli kap łana  persk iego , na 
dziedzin iec  harem u m ojej p rzy sz łe j, k tó ra  
s ta ła  w oknie za żaluzyą, nie w idziana od 
nas. K ap łan  z a p y ta ł się j e j ,  czy przy j
m uje za m ałżonka mężczyznę- którego wi
dzi przed sobą, gdy zezw o liła , zadano mi 
to samo py tan ie , p rzy jąłem  nie widząc je sz 
cze mojej p rzy sz łe j, w tedy kap łan  w yrzek ł 
uroczyste słow a i w olno m i. by ło  oznaczyć 
dzień w którym  przyjadę po m oją żonę. 
Z eb ra łem  p rzy jac ió ł mojego teścia, k tórzy 
w liczb ie siu k ilk u d z ie s ięc iu , w siedli na 
konie uzb ro jen i od stóp do głow y. W ie le  
kobiet p rzy łączy ło  się do nieb. P row adzo
no konia z bogatym  rzędem  dla narzeczo
nej. Na dwie godziny przed zachodem  s ło ń 
ca, ca ły  ten orszak poprzedzony przez m u
zykan tów ', śp iew aków  i tan c e rz y , u d a ł 
się do pom ieszkania n.ow o-zam ężnej, po 
drodze często dając ognia z broni ręcznej. 
Skorom  w szed ł, szukałem  w szędzie m ojej 
m ałżonki, k tóra pod ług  zw yczaju dobrze 
się skry ła: znalaz łem  ją 'n a re ś ć ie , lecz za- 
s łon ioną . W ów czas zaczęła  się utarczka; 
chciałen i ją  uprow adzić , nam ów ić aby po
sz ła  za mną; nie cbciała : i tym bardziej 
o p iera ła  się, im bardziej nalegałem ; krzy
czała  jak gdyby ją  kto m ordow ał. M i- 
dząc bezskuteczność m oich nalegań p o r
w ałem  ją  mimo zw yczajnych krzyków i za
n iosłem  na konia dla niej przeznaczonego. 
K obiety o toczyły  ją , i poszły  za orszakiem , 
który ciągle poprzedzany przez m uzykan-
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tów i tancerzy, dopiero  po objechaniu  mia- 
sta  u d a ł się do mego dom u. Z moim or
szakiem  w szedłem  do dyw anu, gdy ty m 
czasem m ałżonkę zaprow adzono do h a re 
m u. Zabaw y trw a ły  aż do nocy; potem  
przyniesiono w ieczerzę, k tóra przeciągnę
ła  się aż do godziny dw unastej. W ów 
czas odprow adzono mię aź do drzw i ha
rem u, życząc mi jak  najszczęśliw szego po
w odzenia, a m ianow icie aby widok mojej 
m ałżonki w strę tu  we m nie nie w zniecił. 
M uzycy, śpiew acy i tancerze stanęli w ze
w nętrznym  dziedzińcu.

K obiety  uw iadom ione o m ojem  przyj
ściu, zasłon iły  tw arz now o-zam ęźnej: zwy- 
c aj wymaga żeby mąż podniósł jej zasło 
nę. U czyniłem  to, skoro tylko w szedłem  
do harem u. Poniew aż pierw szy raz wtedy 
w idzi mąż sw oją żonę , je s t to najkryty- 
czniejsza chw ila w całym  obrzędzie. .leźli 
się żona nie podoba m ężow i, wychodzi nie 
m ów iąc ani s łow a , i wiadomo co się lo zna
czy; pow stają p łacze , krzyki i żale; nowo- 
zam ężną odprow adzają  natychm iast do ro 
dziców: m ałżonek  tnusi w takim  przypad
ku zostaw ić je j  posag, klejnoty  i w szelkie 
podarunki.

P odobała  ini się moja ż o n a , usiadłem  
przy niej, zapew niłem  ją  iż zaw sze będzie 
mi drogą, i podziękow ałem  kobietom , któ
re  ją odprow adziły . One widząc dobre 
m iędzy nami porozum ienie , odeszły .

Moja żona w rzeczy samej była piękną; 
zw ała  się G ulla , ub rana  by ła  bardzo w spa
niale , jak  w szystkie bogate Persank i.

VIII. UBIÓR KOBIŹT.

P ersank i rob ią  ze swoich w łosów  ze 
trzydzieści m iły ch  p lec io n ek , z tych po
ło w ę  zaw iązu ją  na w ierzcho łku  głow y i 
w koło  zaw oju, drugą zaś zw ieszają z koń
cami szalu. D w a pukle w łosów , bardzo 
d ług ie , spadają po obu stronach tw arzy aż 
na ło n o , co pom naża jeszcze pow ab tego 
stro ju .

K obiety  tak nam iętn ie lub ią  k lejno ty , iż 
p raw ie  każda posiadać je musi; najuboż
szy rzem ieśln ik , m usi obywać się bez pier 
wszycli po trzeb  życia, aby zakupić żonie 
klejnoty  , jeź li chce m ieć pokój w dom u.

Kobiety wyższego stanu  m ają n iezm ier
nie kosztow ne klejnoty , i p raw ie każda 
z nich oprócz pięciu lub sześciu zupełnych 
stro jów  nag łow ę, ma z tuzin p a r branzo- 
le te k , p ierścionki na w szystkie palce, per 
ły ro z m a ite j w ielkości, oraz m nóstwo sprzą
czek'*! zapinek, a wszystko bardzo bogate.

Ich koszu le , podobnie jak  m ężczyzn, są 
bardzo  k ró tk ie , bez ko łn ie rza , z otw orem  
na przodku, zapinane u szyi guzikiem  z ło 
tym , opraw nym  w p erły , albo drogie kam ie

nie. Z robione są z bardzo  cienkiego W’1" 
ślinu i obszyte u góry dwom a lub trzem 1 
rzędam i drobnych p e re ł. Pan talony  są lJ- 
kież sam e co i u m ężczyzn. Na koszu* 
lach Persanki noszą w ielkie kaftany atłj1" 
sow ę, zw ane arkala. Z w ierzchnia suk«,a 
zow ie się szapkina , nie ina ko łn ierza , 
tw arta  je s t  na przodzie tak , iż c a łą  p 'elS 
w idać, i zapina się trzem a guzikam i przy* 
szytem i do wysokości b ioder. U branie t° 
było daw niej bardzo d łu g ie , teraz  zaś i»e 
dochodzi do kolan. Suknie  są bardzo h°' 
gate i z najpiękniejszego z ło to g ło w a , cz?' 
stokroć ozdabiane byw ają w ytw ornym  bat' 
tein , perłam i i dyam entam i.

Pantalony kobiet różn ią  się tylko wyho* 
rem m atery i, pospolicie są ze z ło to g ło " ’11 
albo z m ateryi jedw abnej, w yszyw anej z ł0' 
tern i srebrem . To w nich je s t  o sob li"^  
rzeczą, iż wyw atow ane są tak śm iesznie, 
że nogi w yglądają w nich ja k  dw a n iezgra
bne k loce; ale moda i zwyczaj wszystk0 
uspraw ied liw ia , a im b ard z ie j są w y d ę li  
tern są p rzysto jn iejsze.

P ersank i noszą papucie aksam itne, haB0' 
w ane zło tem  lub jedw abiem .

W ychodząc z dom u, okryw ają sic ogro
mną sztuką p łó tn a , w iszącą aż * do zien*’’ 
zw aną chadern, co znaczy nam iot. Ten g3' 
tunek  p łaszcza je s t  z b ia łego  perkalu . " T  
cięty  w pó łko le . P rzyw iązu ją  go do g ło " /  
i szyi sznurkam i w ew nątrz przyszy lei"1' 
Oprócz tego, zakryw ają  sobie g łow ę zasł0' 
ną, zw aną rubend. J e s t  to kaw ał p łó to3’ 
k sz ta łtu  czw orobocznego, przyczepiony 
głowy dw om a zło lem i haftkam i. Prze3 
oczyma jes t o tw ór d ługi na dw a cale, za'11' 
kn ięty  lekką sia tką , p rzez  k tó rą  patrz"" 
można. Bez tej zasłony  nie wolno kol>ie' 
tom wychodzić z dom u, i jak  najściśle j p»'ze7 
strzegają  lak surow ego p rzep isu . Ilekr°" 
wychodzą, b iorą szerokie  buciki inalery3*' 
ne, w których k ry ją  się ich pantalony 3J 
do kolan, tak, iż z całego s tro ju  postrze3 
tylko można papucie: z ich w ięc bogaci" '3' 
i z cienkości zasłony , odgadnąć m o żn a * 1’ 
kobiet, k tóre napotykam y na ulicy.

Kobiety z pospolitego s tan u , nie są 13 
sk rupu la tne  i nie używ ają takich zasł0"' 
M ają w ażkie chaderas perkalow e, vV P3. . 
b ia łe  i n iebieskie i niem i tw arz z a sła11'3 
ją  po sam e oczy. Lecz gdy napotkają." 
dzoz ie inca , zakryw ają się ja k  najściślej*

IX. POGRZEBY.

O żeniwszy się w P ersy i, i uważany 
dąc za krajow ca, ła tw o  m ogłem  pozn3" , 
byczaje tego k raju , i bydź obecnym  " s 
slkiin obrzędom .

G ły Pers um rze , wszyscy cz łonk0^  
jego rodziny, jak o  też i służący , krz)
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R o p n ie , ta rz a ją  się po z ie m i, d rą suknie

°je, i bieg ają po m ieście, z tw arzą po- 
v a iąną b ło tem  d la  okazania rozpaczy. 

°bieiy czynią toż samo w harem ie, a po 
dw aż nie m ogłyby krzyczeć ani tak d łu - 

ąni tak mocno jak  zwyczaj nakazuje , 
‘"Praszają p rzy jac ió łk i i sąsiadki na po- 
!°c> i najm ują k o b ie ty , k tórych rzem io- 
e,n je s t  p łak a ć , i co czw artek  pow tarzać 
"dow am i, też sam e obrzędy na grobie

Zl,’arłego ineża.
. Gdy ju ż  uspokoją się te  krzyki, zajm u- 
â s'ę  oczyszczeniem  tru p a . Są ludzie tru

Qfy się tern rzem iosłem , i n ikt nie śmie 
’■‘diźyć się do nich , gdyż podług  w yobra- 
/'p>i relig ijnych w V ersyi, trupy iniane są 
?a rzecz nie czystą. Ci ludzie nazyw a
li się murde chins, a chociaż żadnym  spo- 
s°I»em nie m ożna obeyśdź się bez nich, 
^ sp ó ls lw o  nie raz rzuca  na nich kainie- 
‘‘'anii.

Oopóki trw a oczyszczenie , m olliaa od- 
ll,a" ia  w yjątki z koranu , dotyczące się it-
5»arł
li
|. -fłych . O brządek ten odbyw a się powo-
l ’ pod okiem  najb liższych  krew nych zm ar- 
^80, na polu , albo w ogrodzie, nigdy zaś 
> pokojach. W szyscy m ilczą g łęboko.

byw ają  najprzód c ia ło , trzy lub cztery 
? zy wodą c iep łą , k rop ią  je  woniam i i go- 
1 g ło w c /p o le n /r z u c a ją  na nie w iele zi- 

S e j  wody; tak ie  są p ierw sze ża łobne  o- 
'e" a n ia .
N iew olnicy ub iera ją  trupa  w św iąteczne 

*?U ie, i k ład ą  go na katafalk pokryty wspa- 
**!a*ym kobiercem . P łacze  i krzyki kobiet 
j le pow inny ustaw ać ani na chw ilę, gdyż- 
U je oskarżono że nie kochały  zm arłego .

0 dw udziesto-cztero-godzinnćin  w ysław ie- 
>1’1 c ia ła , wszyscy cz łonkow ie  rodziny i 
j."ajoine osoby, zaproszone są na pogrzeb. 
A r ie ty  zb ie ra ją  się w harem ie, i p łaczą 
pr°śrio aby je  słyszeli sąs-iedzi. M ężczyźni 
A^odzą się do dyw anu, którego okna są 
A"'arte . K ilku krew nych przyprow adza 
'/h io n e g o  konta zm arłego , u s io d ła  za- 
j *eszona je s t  jego broń , puk lerz  i koran. 
? apłan w tk liw ej przem ow ie wychw ala 
*,|zymiolv z m a rłe g o , którem i się odzna- 

przez ca łe  życie, i kończy wystaw ia- 
lc śm ierć, jako  kres w szystkich c ierp ień .
Mowa ta często p rzeryw ana łkan iem  słu- 

kończy się zapew nieniem , k tóre
m olliaa, że ich krew ny i przyjaciel

tyZ ?*eszy się nagrodą należna za jego  cno- 
1,'.’ . ' ż.e nie ubolew ać, ale  zazdrościć trze- 
)A j'ego losu. K ażden w ówczas k ładzie  rę- 
( \ . t);i p iersiach  i odpow iada Inch Allha'. 

Iech będzie wola Boża).
U b ie ty  w chodzą zasłon ione  i rozpo- 

* krzyki; każdy w ychw ala zmar- 
> przypom ina jak ie  rysy jego dobro

czynności. T rw a to aż do w ie c z o ra , a 
przez cały  dzień  jeden  m ężczyzna u derza  
co pięć m inut w dzwon chiński, zaw ieszo
ny przy drzw iach.

Na chw ilę przed pogrzebem , kob iety  idą 
naprzód i p łacząc  ciągle udają się na sinen- 
tar».. P rzyklęknąw szy w ko ło , czekają za 
orszakiem , k tóry  w krótce polem  przyby
wa. N ajprzód niew olnicy niosą zw łok i na 
m arach, rodzina i p rzy jaciele  postępu ją  za 
niem i w jak  najg łębszćm  m ilczeniu. Gdy 
już  staną przy g robie , rozb iera ją  c ia ło , ka
żdy żegna się z nim po raz ostatn i, obficie 
sk rap ia ją  je  w odą i życzą mu szczęśliw ej 
podróży. Potem  je  obw ijają  p rześc ie ra 
dłem  i k ład ą  w czw oroboczną trum nę, któ 
rą  spuszczają do grobu , po łożoną na bok 
lewy z tw arzą  obróconą ku M ek ce , nie 
zaś sto jący jak  to w ielu  u trzym yw ało . Z a
sypaw szy m ogiłę, k ład ą  napis grobow y, i 
ozdabiają go kw iatam i. N ajbliżsi krew ni 
zm arłego , częstokroć przez dwa lub trzy 
m iesiące nie golą sobie głow y ani brody, 
nie zm ieniają  bielizny i su k ie n , nie uży
w ają k ą p ie li ,  żywią się grubem i po traw a
mi i pija sa m ą  ty lk o  w o d ę .

Kobiety zaś c h c ą c  s ły n ą ć  jako  wzory m i
ło śc i i w ierności, jeszcze  sic w ięcej d rę
czą; odm aw iają sobie w szystkich p rzy je 
m nośc i, n ie  używ ają kąp ieli, zostaw iają  
w łosy w najw iększym  n ie ład z ie  , co rano 
i w ieczór b iczu ją  się aż do krwi; co czw ar
tek  chodzą p łak ać  i inodiić się na grobach 
krew nych i rodziców . Szczególniej też 
wdow y, więcej ze zwyczaju jak  z nabożeń
stw a  i żalu , od godziny czw artej z p o łu 
d n ia , aż do późnej nocy k rzyczą p rze ra 
źliw ie , n iek tó re  z nieb rozdz iera ją  szaty 
i w yryw ają  sobie w łosy.

X. BAZARY.

M iasta, m iasteczka i znaczniejsze w ioski 
maja swoje bazary  czyli m iejsca targow e. 
Zw ykle są to budynki gdzie sic zgrom a
dzają wszyscy kupcy i rzem ieśln icy . Ba
zary sa w kształcie  obszernych k u iy ta rzy , 
podobnych do sypialn i w k laszto rach , n ie
co szersze, z każdej strony są. m ałe  sk le 
piki niskie i szczup łe; o tw iera ją  się o go
dzinie siódm ej, zam ykają o zachodzie s ło ń 
ca. Każdy z tych kory tarzy  przeznaczony 
je s t  na jeden  rodzaj to w a ró w , lub  rze 
m ieślników , dla tego ła tw o  kupującem u 
natrafić na to, czego po trzebu je .

Bazary te, są pod zarządem  D aragasów , 
którzy zw ykle uciskają kupców bezkarn ie. 
Można się przekonać jak ie  dochody przy
nosi ten urząd , z ceny ofiarowanej za n ie
go. Z nałem  jednego m ieszkańca z l.rum có, 
który d aw a ł za niego dziesięć tysięcy lo- 
mauów. Do każdego korytarza dodają kil-
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ku podrzędnych dozorców , ci na wzór w yż
szych um ieją dokuczać kupcom , jeże li sic 
im  nie op łacą . P raw ie  każden z nich po
trafi wymódz daninę od kupców i rzem ieśl
n ików  swego okręgu; daninę k tórej im n i
gdy nie odm aw iają, lękając  s ię ,  aby ich 
n ie  oskarżono o fa łszyw ą wagę, o zawcze- 
s n e lu b  za późne o tw orzen ie  sklepu: p rze 
w in ien ia  pociągające za sobą o p ła tę  albo- 
karę  c ie lesną .

Bazary, podobnie  ja k  karaw an sera je , są 
w łasnością  ludzi bogatych, k tórzy z ich naj
m u ciągną znaczne dochody.

P ra w ie  w szędzie bazary na leżą  do he- 
g lierbejow ; a że n ikt nie ma oka nad czyn
nościam i tych podprow incyonalnych za- 
rządzców , każą  sobie p łac ić  niezm iernie 
drogo, tak , iż. odstręczają  m ieszkańców , od 
w szelkiego rodzaju  hand lu  i p rzem ysłu . 
O prócz tego, wolno im kazać zam ykać ba
zary  podług  upodobania , i um ie ją  korzy
stać  z tego p rzyw ile ju , w iedząc iż z poda
runkam i w ręku  przyjdą prosić ich o klucze.

(Dokończenie w następującym zeszycie.)

PA R Y Ż I  PA RYZAN 1E w r. 1835.
Przez p a n :ą Trollope, Angielkę. 

( w y c ią g  d r u g i) .  
(D okończenie.)

Gdyśmy kolejno spoglądali to na obraz, 
to na portret, i na przem ian nad jednym  i 
drugim  czynili p o s trzeżen ia , zw róciło  mo
ją uw agę, sz lachetne  czoło  , p iękne oczy i 
nadzw yczaj p rzy jem na m o w a, osoby na 
przeciw  m nie siedzącej.

U czyniłam  p o strzeżen ie  pani R ecam ier, 
iż m ało  rom ansów  iniały  zaszczyt dosta r
czyć tak piękny obraz, jak  obraz G erarda , 
i d o d a ła m , że z wielu, w zględów  pow inna 
bydź szczęśliwca że go posiada.

—-»To p r a w d a ;—  odpo w ied z ia ła  m i , — 
lecz nie je s t  to jed y n y  mój skarb  w tym ro
dzaju; mam jeszcze  oryginalny rysunek Ata- 
li G iro d e ta , z k tó rego  zrobioną rycinę za
pew ne Pani w id y w ałaś. Pozw ól n iech ci 
go pokażę.K

Poszliśm y za n ią do jad a ln e j sa li, gdzie 
znajduje sic ten zajm ujący rysunek.

—  »Nie znasz Pani pana de C hateau 
briand?— spy ta ła  mnie.

O dpow iedz ia łam , iż nie mam tej p rzy 
jem ności.

— »0n  to w łaśn ie  s ied z ia ł na przeciw ko 
P an i w salonie.«

P ro siłam  aby raczy ła  p rzedstaw ić  m nie 
jem u , • z najw iększą uprzejm ością uczyniła  
to , gdyśmy w róciły  do sali. R ozm aw iano 
o panu L am artine , K azim ierzu D elavigne, 
A leksandrze D um as, W ik to rze  Hugo i k il
ku innych, a u to ra c h ; sądzono ich z lekką 
k ry ty k ą , lecz sp raw ied liw ie  i dow cipnie. 

N astąp ili potem , nasz Bajron, S ko tt i t. d.

i oczew iście było  w id ać , że nie tylk° 1 
czytano, lecz i zrozum iano. y

S pytałam  P ana de C h a teau b rian d , c ■> 
zn a ł Lorda B ajrona. O dpow iedział?

— »Nie,—  i d o d a ł ;— poprzedziłem  g° 'j  
życiu, i na n ieszczęście on m nie poprzedź 
do grobu.« ,

R oztrząśn iono  py tan ie , o jak  daleko Ja , 
naród zdolny je s t doskonale  ocenić lite*-3, 
tu rę  innego; a Pan C hateaubriand  utrzy1”)' 
w a ł ,  iż ocenien ie to m usia ło  koniecz”1 
bydź n iedostatecznein . — U czynił W O 1 , 
przedm iocie w iele n iezb itych  uwag, szcze 
gólniej co się dotyczę lekkich i delikatny) 
odcieni w yrażeń, k tórych ulotnego wdz*? 
ku nie podobna wydać w obcym1 język ’ 
Z daje  mi się je d n a k ż e , iż w iększa cz£ 
Anglików , um iejących  czytać po francdz 
ku, lepiej daleko zna fran cu sk ą  literatur?’ 
niżeli Pan de C hateaubriand  przypuszcza 

Zw yczaj, upow szechniony pom iędzy 113" 
mi, czytania w tyin jęz y k u  od dziecińst)*3; 
daleko bardziej nas z nim o sw a ja , n i ż ,  
m niem ać inoze. Z daw 'ał się w ątp ić ab).

gli rozum ieć M oliera i ‘wym ię’”’sin y  „rogu ro zu m ieć  M oliera  i w ym  
La F on ta ina , jako  a u to ra , k tórego pięk”0 
śei n ik t prócz F rancuza  uczuć nie zdo^3' 

N iepodobna mi przyśw iadczyć tein)’ 
chociaż nie dziw ię sic że podobne zdad*3 
istn ieć  m oże. W szyscy Anglicy p rzy b y ć3,, 
jacy do P aryża , są koniecznie zm uszeni ’’l0, 
wić po francuzku , czy um ieją  lu b  nie. ’
śli nie mogą się na to odw ażyć, m uszą s’̂

H’ł
w yrzec nadziei m ów ienia  i nadziei żeby 
nich przem ów iono choć słow o . Zdaje 
s ię ,  iż sam a ta  okoliczność , w y tłóm aC), 
w sposób najbardzie j zadow alający , wątp \  
wość o znajom ości Aaiglików języka  fr3” 
cuzkiego .

Każdy F ra n c u z , byleby ty lko  m ia ł SP,3,, 
sobność napotykać kiedy n iek iedy  Anglik0 . 
w to w a rz y s tw ie , musi koniecznie uszy , 
pam ięć n ape łn ione  mieć fałszyw ym  a^ f e'-ę 
tein i mylnem czasow aniem ; potrzebaZ s.‘ 
dziw ić, iż biorąc z tego m ia rę , utrzyj11*^ 
za rzecz n iezaw odną, iż ci, co tak inó",1' 
nie rozum ieją  bynajm niej ję z y k a , 
lak n iem iło sie rn ie  k a leczą?  Jednakże  J j0- 
kolwiek. zdaje się bydź do praw dy P °nie 
bnein to tw ierdzen ie ,! w iem  najlep iej zę 
je s t  sp raw ied liw e. N ajuczeńszy h e ld ”/  
bądź we F rancy i, bądź w Anglji , b y lze „ 
w s ta n ie  prow adzić potoczną rozn io"?  • 
grecku? T en  sam tu w łaśn ie  zacho 
padek; znałem  bowiem  m nostw o osob, 
re były  w stan ie  pojm ow ać P '?*” i 
d z ie ł francuzkich  z najczystszym  guS^ ()je' 
n a jtra fn ie jszą  k ry ty k ą , a klóryehby na^ 9 '  
zaw odniej n iezrozum iano, gdyby się 0 po
żyli choć pięć albo sześć m inut c ’-ąg*e 
wić tyin języ k iem ; gdy lym czaseiu ’ p- 
k tó re  m iały  pokojów kę francuzką > 
kaja francuza, posiadaj, c nie zgorszy 3
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’UlWość naśladowania potocznego toku 

j)°llp°wy» bardzo byłyby zakłopotane, gdy- 
y nn kazano wytłómaczyć najłatwiejszy
8̂Vp z Russa.
.Napotykamy pomiędzy Francuzami starań 

J11? Wychów a nem i mnóstw o osób, które czy 
po angielsku i umieją wejść jak naj

°sąwniej w ducha naszych pisarzy; lecz
P°więdzy temi osobami, nie znajdzie się je
na na piędziesięciu, któraby chciała wy 

ijowić choć jedno słowo po angielsku; a 
’°ciaź znoszą od nas , z grzeczną i nieza- 
'"ianą powagą, wszystkie najkomiczniej-

8?e błędy, jakie tylko popełnić można, nie
?c*i bynajmniej narażać się na popełnia- 

ll,e ich na wzajem.
Wszystko, co ma jaki stosunek z postępo

waniem dobrego towarzystwa, uważane jest 
*a św iętość od jego członków, a jeśli mnie
mają ubl iżać przyzwoitości, wyśmiewając 
S|? z cudzych błędów , również starannie 
^‘•kają niewybaczalnej obrazy popełniania 
c*’ na wzajem.

^ie zdaje mi się aby podobna było Fran- 
?azowi wejść w rozmowę, dla samej przy- 
ytohości mówienia, gdyby nie był pewny, 
e się może wyrażać czysto i pięknie. Sa- 
,e|nu pomysłowi wyrażenia m yśli, cho- 

^ażby była najświetniejszą i najszlachet- 
lejszą, jaka kiedykolwiek zabłysła w u- 

{“łśle ludzkim, w wyrażeniach śmiesznych 
Hdziwacznych, towarzyszyłoby koniecz
ne uczucie wstrętu, zmuszające do milcze- 
*'ia najżywszego i najgadatliwszego ze wszy-

Mch Francuzów.
■Anglicy zniewoleni są przeto, podczas 

*Częsli wej epok i ciągłych i przyjacielskich 
°sunków, istniejących pomiędzy obu na- 

j.°dami, w której teraz żyjeiny, czynić w 
?*dem zdarzeniu ofiarę swej próżności, 
& J zadowolić upodobanie w rozmowie, 

j °jnadząc solecyzmy na solecyzmy , mię
d ląc  wszystkie akcenta, niżeli wyrzec się 
fleVvyinownej rozkoszy, słuchania dobrze 
l?°krąglonych peryodów, powabnych zwro- 

dowcipnych ucinków, stanowiących
^°^ną część prawdziwej konwersacyi fran-

?*iej pierwszego tonu.
|> . ®cz wątpliwości które Pan de Chateau- 
<) land wyraził, względem pojmowania 
ijj '^atności i wdzięku pisarzy francuzkich,

ograniczają się do samych tylko Angli- 
Niemcy dzielą z nami tę sławę, i

It, *er>ił z lej okoliczności jednego z naj- 
fy ^oinitszych krytyków niemieckich, któ- 
ij/ dziele nowo wydanem, popełnił naj- 

liczniejsze błędy, umieszczając w rzę- 
dawnych mężów francuzkich, ludzi, 

nigdy we Francyi najmniejszej nie
Jskali sławy.
Zwiedzając często Panią Recamier, nie- 
oprowadzałam rozmowę na sławną

przyjaciółkę, której odżałować nie może, i 
z niewymownem zajęciem słuchałam wszy« 
stkiego, co ini przyjemna ta kobieta opo
wiadała o Pani Slael. Każdy wymówiony 
przez nią wyraz, zdawał się bydź połącze
niem cierpienia i przyjemności, entuzyjaz- 
inu i żalu. Otacza się tern wszyslkiem, co 
tylko może się przyczynić do przypomnie
nia tej, którą straciła. W sypialnym jej 
pokoju znajduje się portret pani Stael, 
pędzla Gerarda, wszystkim dobrze znany, 
który tylekrotnie powtarzano, nie tylko na 
rycinach, lecz na wazonach porcellanowych, 
filiżankach i t. d. Miniaturę, o której wspo
mniałam, ciągle nosi przy sobie, a natchnio
na twarz jej Korynny, w której Pani Re
camier widocznie upatruje podobieństwo 
przyjaciółki, nie ograniczające się jedynie 
co do rysów fizyonoinij, zdaje się bydź 
dla niej przedmiotem czci, a nie tylko 
przyjaźni.

Miło mi jest zbliżać się tym sposobem, 
przy pomocy jedynego tylko pośrednika, do 
istoty, którą zawsze uważałam jako uno
szącą się nad obłoki. Jakkolwiek zachwy
cającą, przyjemną pod tysiącznemi wzglę
dy wydaje sic w oczach moich Pani Reca- 
mier, dawna jej przyjaźń z Panią Stael i  
stałość jej żalu, nadają wyższy jeszcze sto
pień zajęciu, które we mnie wzbudziła.

LISTY X. ALBERTRANDEGO.
WYCIĄG DRUGI.«.

W całej, którą przejechałem Brandebur- 
gii, lo jest w przeciągu mil 36, takżewxię« 
ztwie Meklemburskiin (o co się pilnie in
formowałem) chłopi są poddani, trzymają 
grunt i podług jego proporcyi pańszczy
znę robią, przenieść się gdzie indziej nie 
mogą, gdyby uciekli odebrać ich panowie 
mają prawo; załogę, chałupę, wyżywienie 
w niedostatku, karę nawet lżejszą od pana 
odbierają, ale w dwóch punktach od na
szych chłopów są szczęśli w szemi, (2) że pan 
w żadnej sprawie własnej sądzić nie mo
ż e , i że w przypadku ukrzywdzenia re
kurs mieć mogą do amtinana. Ale pojąć 
tu nie mogą aby pan chłopa miał krzy
wdzić. Częste na różnych miejscach w tej 
podróży miałem o tem rozmowy. Cała 
inoja logika rozbija się o tę opokę. Dzi
wne tu rozumienia mają o stanie poddań
stwa naszego. Łagodzą się trochę, kiedy 
lin mówią że wstyd publiczny, źe ducho
wieństwa przestrogi, że gwałtowna interesu 
własnego perswazya,uśmierza,określa, i ha
muje zapędy. Pytają się mnie do kogo 
ina chłop rekurs w przypadku może ja- 
kim , ale niepodobnym ukrzywdzenia?

(2) Przypominamy czytelnikom iż te listy
pisane były jeszcze w 17bVr.
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.W arta  by łaby  rzecz naznaczen ia  nagrody 
tym ,k tórzyby  najlepsze  środki na piśm ie po
dali w zględem  w ykonania tej rzeczy , tak 
aby in te res panów  najlep ie j z in teresem  
-poddanych m ógł bydź pogodzony. Drugie 
jak ie  są środki do poham ow ania  pijaństw  a 
w ludziach  niższego s tanu , bez ubliżan ia  
Łntraty p ryw atnych  i skarbu .

X icz tw o  A lekleinburskie okazuje w szę
dzie ślady dobrego gospodarstw a i do sta t
ków. T eraźn iejszego  X iazecia pasyain i pod
dani kochają i inaczej nie nazyw ają, tylko 
nasz dobry X iąże. N ie w idziałem  przez j e 
go państw o p rze jeżdża jąc , ja k  tylko jedno  
m iasto  B o itzenbu rg , ale to samo widokiem  
je s t  osobliw szym . W yjeżdżając z tam tąd  
do H am burga trzeba  na górę w jechać, z k tó
re j w idok lego m iasta złączony z w idokiem  
p rzy leg łej B iby , perspektyw ę staw ia,- k tó 
rej ani w K alabry i ani w N eapolu nic wy
rów nać n ie-m oże , lubo hurm em  p e rsp e 
ktyw m alarze do tam tych krajów  uda ją  sic 
d la  w ynalezien ia  ciekaw ych widoków. La- 
w enhurg także z p rzy leg ło śc iam i, z w ła 
szcza p rzedm ieścia  onego w wąw ozach po ło 
żone, coś m ają godnego pędzla  m alarskiego.

Zaczęły  5 W rześnia na okręcie pod Nybor- 
gicm w Fionii 17S£h

Na okręcie sam zosta jąc , od reszty  św ia
ta oddzielony, o nicze-m lep ie j m yśleć nie 
mogę, jak  o pozostałych w Polszczę przy
jac io łach  i łaskaw y ch D obrodziejach moich, 
między którem i z najspraw iedliw szych  po
wodu w J W W iM Pana dobrodzieja in C apite 
libid k ładę . Ale to m yślen ie m ile  z razu , W przeciągu czasu nudnym  się s ta je , gdy 
myśl zapędzona, nakoniec zn iew olona je s t  
uznać po łożen ia  swego okropność, gdy za
taić sobie nie inoże oddalen ia  tych, z któ- 
rem iby obcow ać p ragnę ła . Zatem  do tego 
rzucić się trzeb a , co obcow ania zastępu je  
m iejsce, i pisaniem  obm yślić sobie pocie
chę, k tórej inne okoliczności nie dają.

Z ostaw iłem  JW W M .Pana D obrodzie ja  
w ostatnim  liście moim przy bram ach H am 
burga, od tego więc dalszej podróży mojej 
przeciąg będzie przedsięw zięty .

Jadący do H am burga z podzi wieniem  ler- 
rito rium  lego m iasta szuka. H erby na o- 
czy ustaw icznie naw ijające się uczą go, iż 
R s. Saskie na, L a w en b u rg u , i k ró la  D uń
skiego dziedziny lak dc m iasta p rzyp iera
j ą ,  iż n ie k tó re , m ianow icie D uńskie tuż 
p rzy  bram ach okazują się, a m iasto A lto
na D uńskie nie więcej od H am burga je s t 
od leg łe , jak Praga od W arszaw y. Rzecz 
je s t  jednakże  pewna, iź H am burg ma trzy 
ter r i tori a, jed  no obok AJ tony ku H olstal ii do
syć daleko rozciągające się. D rugie w Niem 
czech na po łudn ie  od m iasta , na wschód i 
zachód, na sztuczki podzielone, rozrzuco
ne, i. coęścią od siebie ty lko , częścią spoi

nie z m iastem  Ł ubek iem  posiadane. J*.z { 
cie i najw iększe H am burga lerrito rium  Jeb 
E lba rzeka , i handel przez nią prow adzony 
jeden  z najw iększych w N iem czech, * 
w iększych dostatków  ź ród ło . Przyjazd . 
H am burga je s t  bardzo w esoły. W szys^"1 
przedm ieścia pe łne  są domów ku ro zry '5'0  ̂
kupców i oby w aletów  służących , z obszet 
nenii ogrodam i. W ie lka  tych część skro
mność i oszczędność kupiecką o k a z u je ,3 
też nie m ało jes t ta k ic h , gdzie przepy0’1’ 
w spaniałość, w ytw orność osobliwszym  SP° 
sobem panują. Ogrody są po w iek sze jcZ?j 
ści, owego to gustu  p rzesz łego , który 0 
Anglików tak  spraw ied liw ie  je s t  iip rzątu10”’ 
ny; to je s t  sy mine trya najdoskonalsza i szp3'  
lery  w różne najw ym yśln iejsze figury P°* 
cięte. {Walałem momenty od pisania dla 
dzenia wyspy Lang clandy i.)

Od przedm ieścia  zaczynają się fortyh*~ 
cye m iasta, k tóre i w ielk ie  są i bardzo d®, 
hrze utrzym yw ane. W szystkie na nich 'v3<, 
ty żo łn ierzam i, niby regularnein i są osadź3 
ne w ednie.A le w ieczorem  m ieszczanie sflUih 
inille coloruin to tidcinąue  arinorum ,zaciąg0 
ją  w artę  na fortyfikacyach, z k tórych żo łn '0* 
rzy spędzają, k tó rzy  dopiero  z rana p o " r '̂ 
cają. Tak na p rzedm ieściac łfjako  i w mieść*® 
rzecz bardzo przychodniów  zastanaw iają 0̂  
je s t , w ielkość i m nóstw o okien wszelś*® 
pojęcie przew yższające. Bez exaggerac) 
m ów ię, że w iększa cześć dom ów z facy3" 
ledw ie  dziesią tą  część m a, k tóraby  skł®1 
nie b y ła . Z aczynają się okna rów no z 
inią, tak  d a le c e , że nic ła tw ie jszego  
m asz, jak  nie ostrożnie chodząc nogą sz^  
bę w ybić, albo pośliznąw szy się w paść 0 
knem  do dom u. Takich zaś rzędów  okie , 
je s t  często siedem  jed en  na drugim . P*^ 
tra  są niskie i p rzed z ia ł ledw o kilko-e3’*0 
wy m ające. Okno zaś jed n o  od d ru g ie j  
w jed n e jże  linii ram y tylko grubością J0 , 
oddalone. Nic sp raw ied liw szego  jak  
zwać to m iasto vitreuin  Ilam burgum - 
talem  się różnych przyczyny tego zwy0^ ,  
ju , tym  dziw niejszego, iż kraj je s t  d °s  ̂
zim ny a o p a ł drogi, ale  nic mi d o s ta ć 0 
nego nie pow iedziano. T a  okien u*3 Q, 
zaczyna się w M eklem burskiin  k raju , P^ 
innaźa sic co raz bardziej zb liżając  si? . 
H am burga, w tym m ieście je s t  w n3J??,3, 
szyin stopu iu , w A ltonie ju ż  się u innieJSj‘r  
a około  S leśw iku  usta je  i p ro p o rc ja  ... 
nycb m iastach zachow ana pow raca. Je. 
dnym tylko dom u, w którym  by u n3® ^ . 
dw ie m ogło bydź 12 o k ie n , narach0' d/łe in  ich w H am burgu 42. T e  okna n,° s,ł 

podw ójne, przylem  lak  czys,t°Vfy' 
e , że widok tak  m iły  jak  n£tdz

nie są 
trzym ane 
czajny spraw ują.

{Dalszy ciąg nastąpi )
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